
wdaJąeym w danym towarze. Ouztk1, haf
ty, p1isy nie rnadają, sie do tych sukie1n ab„ 
SO'ln:ttnie, 

,Paski modne sa. szerokie zamszowe lub 
safianowe. w kolorze dohranym do sukni. 

Bardzo często bierzemy na sukienki weł 
nę w idw6ich kolo.rach lub dwóch odcieniach 
tego samego .koloru (np. rys. 2) .. Również 
lączyrny 1ten sarn kolor weJ,ny z jedwabiem, 
oo daje bardzo efektowną całość. Przy
tem albo są ·cale części z jednego imaterJa
łu, ·np.· jedwabny spód - a wełniana tunika, 
aLbo 1lączymy w ·całej sukni fowary w pa-
sy (rys .. 3). . 

PO!my.sty ibiato-czarne są niewyczeripa
ne. ·Biała bluza ta.czona 1z 1pl!sowaną ·czarną 
sp6dl1iczką - maryinar.ski kołnierz z krawa 
tern i mankiety ,czarne jedwabne - Dto pro 
sta a wdz.ięcz:na kombi:nacja. Białe wełnia
ne sukienki z czarnym haftem, wypustkami 
lub iplisami sa. ·odpowiednie nawet na więk
sze ·zebrania lub do teaitru. 

A teraz, ·inile panie, pomówmy o fa.so
nie s1uikni. Ozy 1pary1żanki jes1zcze chętnie 
wnziU:caJą na .sie:bie wo1rki - ciśnie siię wam 
na us,ta ipyta:nie. Tak, piękne 1panie - nie 
możemy wyzbyć .się naszy.ch prostych ko
s.z.u1ek. Mało materia.tu, ·zręcznie opi·na fi
gurkę - wszystkie ce·chy ·dodatnie. 

A:le :poza 1prostemi sukienkami coraz wię 
cej widzimy roZiszerźaijący,ch .się spódni~ 

Po ; raz pierwszy powalano i we 
FratJ.cji . kobietę na wysokie stano
wi*o w administracji państwowej. 
Oto; p. Marguerite Vogel została 
mianowaną podsekretarzem .stanu 

' · w ministerstwie pracy. 

czek. Wolanty, k1losze, kliiny p.Jisowane, u
kładane fałdki la.iczy.my do ,prostych 0 1bci
słych stani1ków na biodrach lub· nawet jesz 
cze niiiej. · 

Tuniki są ogromnie modine - iteż S'Pra
wfada. w1rażeuie sze1w~iej siukllli - a z. 1pioid 
nich l\\'yglada wa.ska - z .której znów naj
ZJg.rabniej . wyglądają nóżki. Zamiast tunik, 
(a pod słowem tunika myślę też całą nar.zut 
kę, idącą ·Od ramion)· nosimy często kasaki, 
·czyli dług.ie bluzy, przyczem jedwabne do 
wełnianych sip6dni.czek najbardziej są mod
ne. 

Na formę rękawów nie możemy się zde
cydować - ,f'Obimy na zmianę długie i krót 
kie, il.ub obywamy się bez nich · zupełnie, 
nawet w str·oi.u .ipoobiednim. Przy rękawach 
idl1Ugtch rzadko obywamy się bez biały.eh 
.koronfoowych bahstowych lub je.dwaibnych 
ma:nkiecików. Ro1zumie się, ie .do tego do-

. ipełnić trzeba sukienkę takimże 'kol1t1ie·rzy. 
~em. ·· 

· Białe ka.mizeleczki nadają swoibodne1go · 
sportowego wyglądu ·ciemnym sukienkom, 
o ile są z 1chtopięcy.m kołnierzykiem.· Jeśli, 
1jak na .ry1s. 5, fowarzyszy im zabot - suk~ 
nia zyskuje na elegancji. 

· · . Krawat nosimy raz dług-i, raz krótki, ido 
,przodu, do tylu i na ramieniu ....-- .zrobiony. 
Je·st z imaiterii, która pr:zy.blera.my sukien~ 
k~ . . . 

ff utra do !lukien poobiednich nr11uooJH 
najzupełniej. Jako -0bramowanie używamy 
chętnie ba.rwnych galonów. Nowością SĄ 

KARNAWAŁ. 

Widowisko to dziwnie tragiczne, 
życie ciężkie, przygnębieni ludzie, 
a karnawał swe czary magiczn~ 
w krąg rozsiewa, dając kształty złud.zie. 

W ludzkim kotle. burzy się i kłębi 
poplątany Judzkich pragnień nawał, 

wst.,;J ko.ralilkcnvc, wy;welw.J1;eo niopruci.
tny efekt. 

Varsovlenne. 
.. -· ·····----·-·----

i raz życie .zwycit,d:.a i gnębi, 
to znów g6rą jeJSt ks1fa,że kar:nawal. 

Ludzie bladzi, zmęczeni, mi?:erni, 
jęczą, taf1cząc strojni w blazrtrHV szaty, 
niemn róży podobno bez cierni, 
lecz przy cierniach także kwitną kwiaty. 
-~--------- J_ą!h... 

PIĘI\NA ,KOBIETA, NIE ZAWSZE JEST „KOBIETĄ'\ 

, ,..,-

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEOO''. 

Rok M 
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Łódź, 22 lutego 1925 i:oku. Nr •. 8. :· 
=-

Magistrat m. Lodzi. 

W rzędzie rpierws.zym siedzą ,PP.: ławnik Wy~fa. Oświaty i Kultury Haikowski, lawnik Wyd:z. Budow.n;ctwa .inż. folklerski, 
radca ;prawnY miasta aidw. Zelazowski, wiec-prezydent miasta inż. Wacław. Wojewódzki, .. prezyident miasla Marian Cynar
~ki •. wice..,J?re·zy,dent miasta W~ktor. Gr.oszkowski, lawnik Wydz. Oświaty i Kultury Kruczkow.ski ·oraz ławnik Wydziału 
· · ·. . Podatkowego Kulamowicz; ' 
1
W •r,zę.dzie 'drugim stoją pJJ;: racka prawny .mia·sta. ad:w. Strohmaier, wke~dy.rektor !iarządu miejskiego Kalinowski, dyrek
t.or zarza,.du rnie1jskie;go Zalewski, tawnik Wydz. z,drowofoościPubJicznej Joel; ławnik Wydz. Q;pieki Społecznej Adamski 

· " " . . . . . . oraz law.nik . WY,dz. Gospoda:rczeg·o Bednarczyk. 
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PRZY SZPITALU ŚW. JóZEP A W LODZI. 
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Władze 1 imie9skie, świat lekarski orra·z za.proszeni goście na uroczystem pośwlęce 

' .niu w dniu 15 ib. m. 

Aparat 1Roe.nt1gena udekorownny 1z.!elenil:\. 

Ż l(ARN
1

A WALOWYCfi DNI. 
I 

Male ·nieporozumienie. 
I 

Pam dyfekt.0ir cierpiał . na .,ka•ce·njameir'' 
w calem fago sto:wa z.naczeniu. Nie tyl1ko 
cz ut charaRtery1sty.czny „chf ód w żbfądk.u" 
I zi;ota nieir•oimantvczny. „niepo;kój serca", 
ale . i są.morpoczucie mor.alllle s.zwan.kowato 
powa~n1~e. W biednej, zmęamnej i zamrnczo 
ned . je•s.z;oze. nieco głowie pana dyrektora 
itlukły s·ię niesforne myśli, jak nietoperze 
po strychu.·. 

...:....... Po dJabla ja się datefu wciągnąć w te 
mairmoJa.dę? - myślał do1sadnie. - Jesz
cze ·na balu, jak na baliu; ale ten „Carlt01n" 
był mi cal~iem niepott,zebny .. „ a potem ta 
,,muliinka" i to -iwie pi1rze"„„ Uu! Br! 

Otrzas:nąt się z obrzydzeniem, 
- I to ja, ·Ja. dyrektor ·poważnej insty

itucji. Tylko~ trzeba bv:ło jeszcze, ieby mnie 
k~o z _rady ';nadzorczej z'obacz:vł. To byłaby 
h11S'bor,Ja, no!· - I ta głowa. te.n chłód w żo 
łąd~u. . • · · 

· · Nie. 'wliedzdeć czemu w tern miejscu dy
xęiktor 'iJlagle z•aclrżal na ca~e* tjeJ~, Jakaś 

:myśl jak la1mpa luG<1owa rnzświetlita mrncz-
ine zautki jego mózgu. • 

- To 'wszystko glupstW10, ale z kim ta 
awantura? Jakże to było? Aha, tak, tak.„ 
~ak:iś pan, jakaś pa.ni, duży dekolt, bardzo 
duży dekolt, duże buto.ny w uszach, o tak! 
bardr.o duże hutony. To. nie był byle kto.-· 

. Ąle kto? Kto to mógł być?-. · . 
Nadarmo s.ilił się p.rz~rpomnieć rysy. -

A . jeżeli.- nowa myśl już nie łukowa lam· 
ipa, ale jak reflektor b!ys.nęła pala:c wa.tle 
łka1nk:i zitnęczone""o mó,z.gu. Skrzywił si~. -
Sekunda111ci, historie honorowe, kompr.o1111ti
taic1a·.„. Pan dyrekrtor nie byt fchórze.m, ale 
- kompmmitacja, rada nadzm:·cza, „muUn ... 
ka", ,.pawie p.iórn".„ O ido diabła, te.n·ka.r-
nawat! . . . 

Aż do obiadu nie mógł s~ię usp.okoi6 ... 
Skandal,. kompromi:ta.cja, ·burda· w knajpie, 
dyrektor poważ11ei instytucji; - fatalno'śćl 

....:.. Co się stało? 
Lokaj podosmia,,t · m.u przed óć:Zy s.rebm~ 

taieę. - Naturalnie, dwa bilety .wiizytowo ! 
Naturailn!e I · Do dlabla I Sekundanci! Ska.tn· 
dal na całe m!as.to ! 

- Proś ·do sa.lonu. Zairaz wyjdę. 
Szy1bko starał się do1nrowadzić do ,po

rząidku swój wygląd. MyśH skakaty mu w 
gJ.o.w,ie ja:k na trampolinie. - Co robić? -
Prizedew1szys1tkiem za wszelką cenę nie do
puś·oić do skanda.lu. Za wszelka, cenę. Rada 
naielzoraza. Ach ta rnda nadzorcza. Tak, 
tak! Trzeba prze.prosić, na turnl111ie. Przykro, 
ale trudno. - R.a,da nadz'Orcza, ska.n.dal w 
cafom mieście. . 

Na jego wejście, dW!ie ~zarino ubrane po 
S:tacie powstaty z mie·jsca. 

- Panie· dy1re.ktor,ze - prze.mówiiła jed
na z postaci - pirizychoidz.imy w iimicniu .... 

- Tak, tak - przerwał ruchem r~ki.
D.oimyśla.m się. Natural1nie. Zupet:nie st.u
.szmie. Sprawa Jednak wymaga w:vi.iaś:nie.n.ia. 
O>czvwiiśde gotów je:s·tem panom sfit1ż:vć, 
ale w każ.dym raz1ic„„ Otóż ist1rnieją oko.Jicz 
ności, ~dy człowiek nie zrnpctn•ie od1Powia1da 
tZa swo1je czy:ny. Jeżeli panowie uz1Tiają, że 
miimo to, tio w każdej chwili jesitc.m do pa
nów dyispozvc.Ji. Chciałem jedynie zaZilla
c.zyć, że gotów jes.te.m.„„ 

Mówił gorAczkowo, guhiac ~c.la:nia I wy 
razy. Dwie postacie za.mic.n!fy s1pojrzenie 
1po.roz1umiewawcre, zachowując wyraz oho~ 
ijętnej uprizejmości. Qpuścita go nadziieia za 
tatwienia sprawy .pokojowo.Wzniósł głowe 
.zre.zygnowanv. 

- Widzę, ~e panow.le n'le są skto111n! do„. 
Za.tern proszę, sfużę.„. słucham pa1nów . 

. Je.den z czarno ubranych pow~itat pu
.now.nie z miejsca. 

- Panie dyrekforze ··- ZEl!CZi\f ur1oczy. 
ściie. - Panie dy.rektor.ze; ma1my zas.zczyt 
piros,ić pana na go1spiodar.iia balu . tO'war.zv· 
sit.wa ...... „ 

Sam dvrektor zemdlał. 
-X--

Mó.J SYNEK. 

Nle będę s:f ę już smuciłć więcej„„ 
Z bnirf pnze~JiczneJ l dziecięcej, 
w ko:ron.ie wfosków Jnsno-ptowych 
we1zmę rado·ści moc dla siebie. 

W d0le·ozka1ch sfodklch J .rM·nwych 
chochili!k się psotnv fam ko.Jebie 
i. oefen ber.tro1:k l wec::ela 
złotym ,promieniem śmiechu srtrzefa, 

:R~1m1!~·na bu·z'ia kuc:;f, ma.ml 
Jnk dwie br7'0"kwinle w smakn miodne 
Nawce temi tt~miechami 
radości zawsze oczy gtodne. , 

Cz~rini~c moc ~mieirznie mndrv·rh minek. 
ktfiremi S7.C?:01clrre śwint obdziela 
śm:eie się do mnie ml'lty synek 

. P.odobny wzorom Rafaela. 

Orhr się śmieie mM svn malutikl. 
rM zn::ic1a wc:;z~r1:tkie mn.je c::mutki? 
Cńż z.na czv P1rohlPm naizawllsz:v. 
~dy .patrzą na mnie diwa bławatki? 

Ozvż d17iecka jeden 11.S.miech mifc;iv 
nie skreśla 'wszystkich cierpień matki? 

Jaik ,;ik~·a:m11t1J1e fodvg neta, 
pn<ln.hne kwil'l1t0m nenufaru -
niP.rh::ii ndmr01d7l'! mię rl'lc;r,e.ta 
od Judzi i od świata gwa•rtt 

Niech wierzę. w s:r..czę~da kwiat paip.rocł. 
n.ie wierł7l'l·c. co to ln·sn chłosta -
Peł111a ue:imi.erhńw i dn1bmd · 
niech znów, jak dziecko będę PPO:~ta„, 

Lucyna z Macherski~h Pruszyli$ka. · 

-x--,-.-,., 

~Cl, KTÓRZY STOJĄ NA CZELE MIASTA. 

Prezyidet;lt .m. Łodzi ·p. 1\łarian Cynarski w sw:Vm gabinecie. przy pracy, 

WITOLD ZECHENfER. 
MY.„ 

Wiem, że gaj was·z zielony z trelami ~towi~ów 
rozszumim w pieśń dęb ową, żelazna. Jak miecz 
nikt nie będ:zie się skarżył les·zczynie po cicl;m, 
że jego wielki smutek to jest wielka :rzecz. 

Na.d gale 1lekkodzwonne zarzucimy mostY1 
gładki fila:r katnienny wbijemy w icłl. biieg, 
zachłysną. się· żelazem wilgotne porosty 
i w twardy beton wiązań rozrośnie s1ię br.zeg. 

Po karka.ch pochylonych nad lut'11ią rtęskniczan 
pr:zeidzie silny, miarowy jak mus czasu krok, 
gwiazdy blysna; pożarem w.stającego znicza, 
który w jaśti nam rozpłoni ich wiecz:v•sty 1mrok. 

1 czem są konwalijki, cze.ro są u'l;t karmi.ny, 
gdy .dziś gwiazdy zrywamy z Jawrowych łąk 
i 111iemi przyozdabiamy kwitnące dziewczyny, 
co serce jak my mają, jak my dwoje rak! 

Przetoczył się wiew chwili jak wojna potężny 
i pożarem .urody swej rozkwiltnąt w świat - -:- '· 
idziemy na wasz ipodbój,zwycięscy 1 meżni, 
k-tórycb wyście. ·się bali w swych samotin.ych sna.ch. · 

-3-

„.IASNIE PAN PORTJfR'\ 
Komedia Hemy Kiste.maeckers'a 

w Teatrze Miejskim. 

Jerzmanbw..,ha. akcie 

"· Akt Hl. S:zu1bert 1 · ,,:nzowadowlczowa. 
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Jubileusz Tea.t.ru Lwowskiego. - Znów sensacja w Krakowie. ·- Komunizowanie.„ nper:v. 

teatrów jugosłowiańskich. 
Teatr m·zez„. radjo. Repertuar 

W i. b. Teatr 1Mie1jski we L1wowie świę
cri 25-Jetni. JuM!eus,z swego istnie·nia. Te
atr tein,· zwłaszcia w czasach 1priediwojen
nyc1h,. za pierwszej dy.rekcji rnieodżatowa
ne go Tadeusza Pawlikowskie.go 1wywieral 

· po:tężny wptvw na ruch teatralny w całej 
Polsce, wprowad.zał rna scenę takich twór-

ców, jak Wyspiański, Przy,byszewski. żu
ta w.ski, K'isie:Iewski, krzewi! i szerzył kul
turę a.rtystyc;zną. wśród 1publiczności. 1pol
skie:j. Ni.emałc też znaczenie w kromkach 
naszej sceny posiada Teatr Lwowski w clm 
rakterze z,nalrnmitej szkoły wybitnych ta
leritów aktorskich; dość .powiedzieć, że 

sd<\ s•\vq LL-:ialalno::1; pz.micdn· ;1pcrę, :dra~ 
nrnt i lc:Hwcij~, ~.pclu;a ?. p:nv:nlzcnlcm swą 
don:o·;lq mi-:ję kult;n"tlll~\ 1u potuclniowo~ 
\\ „.:luJ11i.:h krcs~1<2!1 kze~:zypospolitej. 
l illdnui.v. że 11·.mina m. L\VU\va, oceninJąc w 
zupci11~iści W'.L lej n1isjl, \V:~picra bardzo 
wydutnic tL'atry micjsk:t.:, a suma materjal~ 
n:vch snbsrdJ<'iw ze strn11y miasta docho~ 
U.z1i do c~·fry ok. Sn.ooo zł. mit.!sięcznil!. 

W SUKNI CZY BEZ NIEJ? 
Na brak scnsac:rj teatralnych w bieżą~ 

cym sc·zonic 1llic możu sic.; uskwż:tć Kraków. 
Zaledwie uni"lkł IJuczelc wrwDiany całkiem· 
nil!potrzcbniL~ cknło „gmiurd na grm:zy" 

• . -~ ~ ą .• 

·o1·y1gi.nalrty ikostj.um bajadery, w którym na Je:clmym z balów w Be1rUni·e wy.stąrpita żna
··na tancerka niemiecka Anny Tey, 

• ozidóbą. sceny lwows'kiej byty, ±~kie rt1azwi
.. ska,, Jak .. Solski, Soilska •. Adwe1ntDwicz, Żela-

z9w.~~i, Siemaszkowa, Chmielewski, z i1ieży · 
·jącyah·. r:;rnś ·•Jvż .. :c.~ .. Fis.zer, feJ.dma'n i Sie-

. JPasz1kó. Wsp'ąf\iale ·tradp-1c1je 1$1ce.ny !wow· 
·· skiei; kwittiace1 ,11od rzi:\cta:mi. airtystycz1nej 

fndywird11rr'h!.n8Ci · :Paxvli~·owskie.go, .pleJa1da 
dzrisiejsZ'ych · .11aszych wie:Jkośd scenicznych 
zas.tc.zepira: na Jirrnych scenach Polski, czer
piąc ·petną garścią z .dorobku· fa:rritych cza-
6
. . " . . . ·. " .. . . ' ... .'. 

s w. 

iCi, kt6rzy po Pawlikowskim, obejmo
wali 1ko1I.ej.no Teatr Lwowski mieli Już dmgi 
utorowane. Odblask :po·przedniego roz,kwi
tu o•świetlal ścieżki': Hellera, Żelazowskie
go i Taras·ierwircza. ;Oczywiście, że 1przej
ścia wojenne nie mogły .nie odbić się 11a ży. 
du i I.inii ro.zwoju. 1.eatru. Lwowskiego. 

Ale miną! •już ork.rea :ciężkich prób j obe
cnie Tatr Lwowski - jubilat tergoroczny .:,.,..., 
po.d dyr.ekcją Lus;l.w;j'.~a Gzanr,ows·kiiągo, lqo~ 
czy 1tWr1J1,1al1t1ermi fory i, iróżnfo:zkująic · ·z.re„ 

\.Vandur::•]\'.c.\!;l, l'OZ!lO!.::Zqł sic.; llOWY skan 
dalik, tym ruzl!m 1.:em:uruJ.11y, w związku 
z zamicrzo11c m \\'YSta w i1.:ll iem przez dyr. 
Tn:ciń.skieg i --- „Aren~"· Jerzl'go Iilllewi
cza. Wobec .P<.:w·n~·cl! \VStri;t(1w, t.:7.Ynio
nych sztuce przez cenz1m~. mhvołano się 
•do drugiej in„tancji, komisji wn.i1.iw(hhkieJ. 
złoż.rrnej z przt.~dsta\vk:il;la prnlrnratury, 
Wo.iw6dzt·wa nr:.i;r. pre1.e:-1a sxml.\k1tu dzie.n 
11ikarzy krnknwsk:.:!1, rt.:daktora dr. Beau
pre. J co n:ijciek-t\vszc, ż..: ta drng·1 instan
•:j:.i, w tak nieposzlalrnwan.rm knrnpkcie, 
oczyścilu sztukc: p. I·folewkza z zarz11tów 
i zakwalifikowała .h\ do grnuia w ti:atrze 
mreJski.m im. srnw:ickieg:o. .łiahent sua 
fata sztuki rJWl~kid1 akt:irów, zatn cenzu
ralnych raf tm1ka,lt\ Slczc;śliwie rozmaite 
„Kurniki" i t. .p. Ś\Vii1stc\\ b. Nic przynosi 
.nam to dopraw dv wielkit·~o zaszczytu. 

Snci:llizncja JJ'.ijrnznmit .;;.:y .:h dzieclzi'll 
życb rmhlk:rneg-:i i J.HJ"\\ '.1tncgo .nie przy
nnsi, jak v ... ·1:1dnmD, w So1,vdcpji poiąd:rnych 
dlą jej whth:<hv rcznlt:tt<'iw. Tonący 
brzytwy się ch\VJ'tają. a w szale propa.:. 
){1H1dowym clo:.::h:!dz:.\ do 11:t,ihu2brzeźniej
sz.n:h idjntvzmów, ~zen:n h,•1·d1 się rnwet 
kró!L:stwa Szt11ki. Ta llh.! .posiadn śrndk6w · 
matcrjalrrej rt:ak1..·ji, st:.;\d więc zap:il „refor
matorów śwint:.1", ekspern11entującyćh na 
polu tw6rczoś:1. dranrnt:vczncJ. Oto ,np. 
w celach „wrchowawcz:vch•\ zrywając r. 
„burżuazy,jnemi pn:cs;:i dainl zgniłego Za
chodu, .p. komis;.nz oświaty Łunaczarskij 
wprowadza w czvn wnoce "óryginalne po
mysfy .komunizowa·nift„ tytutów i .tekstów 
„bufżuaz•·:iJwcch" oper. Tak w:ięq „To
sca" .....:..: Puccini'exo nazywa się w·''''htogo
sJowio.nem :pat'1stwie Z. S. S. R„. „•Walka o 

: k:otim.1:ię0„ ... a., temu. pięlrnemu. tyfut 0wi odpo
wiadają 1dokomme pr.zeról:if(f' w llbrecie . 

. Po - sowiecku ochrzczou·o również operę 
Verdi'cgo - „Król się bawi". Znana ope.ra 

.-. CHinki •• żvcie za. 1cesar·za " ,przemianowa
na została na „Za sier1p i młot" (są to, jak 
wiadomo, emblematy władzy. sowieckiej); 
.najzabawniejs,ze, że np. w Odesie do mu
z:1-~ki Glinki iaki·ś ,prawowierny komunis.ta 
napisał bardziej „aktualne" libretto, .mają
ce· za mmowę.„ wojnę .polsko-bolszewicką 
w· r. 1920. I w tej ory,gi.nal.nej p.rrzeróbce 
wystawio110 ope.rę Glinki - inie - Glinki 
w odeskim teat.rze mie:jskim. 

Na tern 'Polu - doprawdy - I]). towa
rzys·z ŁunaczarskH może ;okazać niezwykle 
płodną działalność. Nie mówiąc już o rrni
zyce, można 1np, Botticelli'owską .„Wiosrrtę" 
zatytułowaną.„ ,,Towarzys,zka K.otłon'Łaij na 
pr·zechadzce", słynnego „Mojżes·za" - Mi
chała Anioła ....:_ ,,Włodzimierz Hiicz '1hl 
Olimpie" i·t.d. rt.d. it.d.„ 

Na zadziwiają.cy w .swej niedorze.cino- , 
ści 1pomysl wpadło rpewne grono a.ng.iel-' . 
skich fanatyków radja, zgrupowanych w.· ·• 
stowarzyszeni.u BrH•ish Radio Cor1porati(")~X'• :,. · 
Sza;nowni 1ci dże.ńtelmeni postainnwiU da~/~ 

. stęsknionej ·za .nowośdą 1pub.Ucz.nośd .•. teat,r) 
rndjowy -i 2wrócrili. s.ię o ·pomo·c w tej s:pra,- ' 
wie. ,.90. ,B~ma.rda· Ęhawa. f.~$ce·n~ry·~znx.:' 
.mu 1p1~arzowi. nie zbywa Jedna,lc · weiale; · · 

,,An n o San to'' 

Pie11grzymom, ·tak tłum!1ie zwieclzai<\C}ll1 Rzym w r,bec.ny.~. rokl~ jubH~us~owym, mihi p•tm!ątką .będą ·medale, WY.d~ne 6fi: 
cjalnie. z okazji „Roku s·więtcgo" .. Na pil:rwsz.vm z nich po Je·dneJ strome Jest portr~t 0Jca sw. Fmsa ,x. otoczony ·w1dokain)1 
czterech bazylik rz.vms.kich, w k t<Jrych możn'.t dostąpić zupełnego odpustu:; syv:. Piotra ( u .gary), sw. Paw la ( n.a lewe., 
św. Jana (;na prawo) i Santa Marh M:w;).!."ióre (u clolu) - po drugiej za~ stm!11e 1es~ przedst~ww.nr h~łd Chry~tus?WI z na·p1~ 
sem: „Pokój Chrystusa w Króle1stwie Chrrstnsa". Dmgi me:dal .ma na J~dneJ .strome m~da!Jon 0Jc.a sw: z w1-~o~iem . grol;m 
św. Piotra, :po drugie·i w pięknem obramJwanin Chrystusa na tle globu ziemskmgo z napisem: „Chrystus zw:vc1ęza .-- ipanu-

je - rozkazuje'': 

W TATRACH. 

„Goryczkowa" 

zdr.owy•m rozsądku; to też potraktowat o
fe1;tę tak 1ak należa!o, a inic1jatorów rdzikie:. 
go 1pomy.slu nazwa! „be.z,11adz.iejnymi idjo,;. 
tami". Odr,zucając w .tak stanowczy ·SPO
sólf myśl „zradjowania" wsrpólczesnego te
atru .dekoracyjno-kostj.um:iweg.o, ma.Jarskie 
go, ~ealistyrcz·Irngo, Shaw bardzo stusznie 
radzi organizować ·dla audycyj i;adjowych 
specjalne trupy dramatyczne, które, przJr od 
powiednirn doborze sztuk, wyciliminowalyby 
z teatru •rndjowe.go :pierwiaste1k optyczny, 
niedostępny 1P1"Zecież d:la słuchaC'ZY, oparły 
by natoniiast swe 1produkc,je na elcmenta.ch 
diJalro,gu, .deklamacji, recvta.cji, ujętyiah .przy 
tern w prrzystępną dla 11iewi1dzialnego :nie 
wid·za, Jerez słuchacza, formę. W tern spo-

. sób rmogly1by znaleźć zastospwanie talenty 
· artvsty„c1zne;: kt6re .ze, wz_g1l~du np: na wiek • 
nieodpowiednią a1P1aJ,ry.cję, .1brak, p~mięqi itaJ: 
nie· .mogą 1bY:ć uźyt~()·\ya,ne .· :na 'tl':~~9$i~er' 

f :,,f' "' ·~.'r·'.:(·'.,:'.!· .•. :.f'..!~.;.t'.•.'..•.;·''t ··:::',~~\\:> . h?'.',;;:t ~·,i i ~ 

scenie. Angierlscy :zelanci ,radia skwaipliwie 
podjęli rady Shawa, i prawdopodobnie w 
najbliższej już przyszłości uslys.zymy pły
nące z Londyn\1 radjo-drnrnatyczne . utwo-
ry. . 

Jedno z wyuawnictiw teatralnych .zagra 
nicznych podaje iil~teresujące dane o reper
tuąrze .teatrów południowo-słowiańskich. 

··Oto z ·20 sztuk, wprowadzonvch ostatnio 
na re,pertuar teatrów w Bel.grad.zie, Zagrze . 
biu, Spalatto, Lu:blanie, Osieku , }td., tylko 
sześć sztuk, t. j, rnnied niż 1/3, należą do u
tworów oryginalnych, reszta zaś - 14-ścic 
tlu:nrn.czone są ·z francuskiego, a:ngielskiego, 
.węgierskie:go ·i in. Smutne świa·dectwo wv 
stawiają so:bie w ten .sposób nasi polu.dnio
wi pobratymcy, rńżiniący . się tak bardzo, 
jesJi idzie o k.uł+-"wowanle twórczości wla-
sne'i . od -:- .Cwchów. B. D. 
' .•• , :·,,~ '•"„1' . --,:o.:-· -

_·:5 -· 

Stanisława Umińska, . artystka teatr·u Pol
skie.go w Warszawie, zostata · uniewinnio:na 
przez sąd przysię,glych w rParyżL1 'V:1 ,proce: 
sie o zastrzcleriie narzeczoiue·.l;O, Merat:a 1 

kr:vtyka. Jana ;żyżuows•kicgó, · który . do go-
. ry~vał w s.zprtalu, . cier1piąc na nieuleczałną 
chorobę. Zdjęcie pr!Ze.dstawia .narzeczo
nych przed ich wyjazdem qstatnim z Zako

pa·nego do Paryźa. 

DO WIOSNY! .. 
Wiosno! Azaliż są na ś~iecie słował 
które. twą piękność · skreślą w miniaturze? 

Chybaby zorża. pisała teczowa . 
.na srebrnej chmurze - przetykanej w róże, 
· sycouei słońcem jak uśmiech dziewiczy, 
·a każde słowo śpiewałby. wśród chmurek, 
. w miłosnej piosnce cudny chór ~łowiczy, 
jak dźwięcznyclt pereł rozsypany sznurek •.• 

A przecież pisze.„ jakby do kochanki, 
którą ujrzało serce po raz pierwszy - -
Ze słońcem spływasz do mnie przez iiranki1 
śmiejąc się psotnie z tych niezręcznych 

· wierszy. 

Śmiej się wiośniana! Śmiei z ·serca - pa.:'. 1
' 

jaca,· , 
które sie co rok wiosną iąną łudzi .,-·. · .· , 
a przecież zawsze do praźródęł wraca, r 

kochając miłość - nie wioęitę -;- nie 'łt~~ 
,'·'~ 

Lucyna z . Machersklcb Pl'ttS<Z;c~ 
'(: ,:· 'J:~ "'. ,.' .' 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łodzkiem„ 
GROBOWIEC STANISŁAWA Z. RUSZKOWA RUSZKOWSKIEGO W KOŚCIELE 

O. O. BERNARDYNÓW W KOLE. 

Rodziina wielkopols1ka Ruszkowskich her 
bu Pob6g, nazwisko swe wzięła od wioski 
rodziriijej Ruszkowa pod Kołem a ·choć 
~usz~kowscy tak starożytnością rodu jak i 
zasługami nie ustępowali i1J1nym, nie zabie
ga·jąc o zaszczyty i godności - znani byl'i 
za'ledwie w ,obrębi·e wojewódz·twa Kalisk1ie
~o z cnót rycerskich i obywatelskich. 

Pierwszym, któiry na,zwisko Rtis.zkoiw
skkh wsławił i roz•glo·śnym w świec1ie uczy 
nił, był Sta:nislaw z Rus.z1foowa, jak go zo
wie ws1pókzesny kronikarz „fortunny ry
cerz" w wyprawie wołoskiej w 1572 roku 
podjętej, który ,pod dowództwem Mi·kolaja 
Mielec.kiego wśród tysiąca trzystu ochotni
ków - szlachty polskiej, wiprowadzH na 

Rysował z Jia'tury 1prof. Jan Olszewski 

t.w.n hos1vodarów wołoskich, syna byłego 
wojewody Aleksandra Bohdana, gdy ·ten u
znał a;.wierzchnictwo Rzeczypospolitej. 

W roku 1578 widownią walecznych 1czy
n6w Stanisława z l{uszkdwa l'(uszkowskie
go byly Inflanty, gdzie ipo zdobyciu twier
d·zy Nowogródek - „arx: Neupolis" - zo
stał ·zdo·byte.go zamku kdrhendantem. W T.o
ku nastęip1J1yim, Jako roitmis:tr·z w stawnym 
pułku wojewody ibradawsik:iego księcia Z•ba 
raskiego, na czele stiu pięćdz'iesięciu komi, 
dązy po nowe wawrzyny na 1polu •chwaty 
•pod iPołock1iem i Sokalem, walcząc .dzielnie 
,pod dowMztwem wspomnianego jui Miko
taja Mieleakie·go !Z któtYm dzielil przez sze
re:g '1a·t trudy wojenne a ·gdy. król Stefan 
Ba.tory, !Zawiesiwszy dział~nia orężne po
wródł z Pol·o·cka do ~rszawy na Seim, 
R.ius·zkowski z ro.zkazu hetmfl_na ,pozostał am 
zlimowe leże, razem z innymi t(lwarzyszami 
broni, 1w odzyskanej ,przez Batorego Biało
rusi. 

R.usi rode1m, co dobrze boc·zyl, ale nic mu 
za 'to nie dali więc go ll!iema teraz. Pan oiboź 
ny z pane.m Stanisławem Ruszkows.ki.m ipod 
jęl'i tę sprawę, 1Pr.zy nkh też komor:nik Su
limowski, siostrzanek onego Laskowskiego 
z 'kęipiiatą igłową: nie wiem, sprostają 11 
temu11

• 

Ulokowanie ·obozu pod Polockiem mu
sfał·o na·po.tykać Hcz1ne trudności, których 

'nawet tak doświadczony wojownik, jakim 
był R.uszikowski 1Ulliknąć nie zdołał, skoro 
autor ,pamiętniika .wyprawy na Pot·ock I 

·.Psków, pod datą 27 AtJ.gusta, tak pisze: 
„.„ .. Toczyć oiboz1u n'ie ma kto, kl01potu do
syć: naznaczono na •Oib.ó.z ·miejsce •niedaleko 
miasta ale obac.zywszy to nieprzyjaciel ku
lami bardzo wsparł, tak, że mus•ieli z,mienić 
miejs·ce i naznaiozono je, malo nie w rpół 
milu równem od miasta". - Na:stęip:nie zaś 
pisze„.... Pan Oboźny1 .rotmistrz R.uszkow
ski, komornik Sulimowski, wziąwszy to za~ 
danie na się niewiedzieli, ,gdzie trza". 

Dzieje walk 1króla Stefana Batorego, któ 
re orężowi naszemu tyle z.aslużonej sławy 
zjednały, znane są ogó1nie -- w walkach 
ty·ch Ruszkowski brał cz:y.nny udział wre
szcie, gdy .zaikończonc zostały, zamieni! o
ręż na Ięmiesz i osiadł na zagonie ojczy. 
sty m w I~uszkowie piastując godność cho
rążego :kaliskiego i burgrabiego zamku w 
Kole -- bvl ostatnim burgrabią i troskliwym 
opiekunem tego zamczyska, no jego zgo
nie zamek pozostał bez opieki i stopniowo 
chy!H się do upadku - dziś pozostały z •nie 
go tylko ruiny, .znikome s.zcza,tki dawnej 
świet:ności. 

Pamięć zaś 1os·twtniego burgrabiego zam- .·. 
czyska, bahatera z pod Połocka ·i Pskowa 
Stanisława ·z Ruszkowa Ruszkowskiego1 

zmarłego 4 marca 1597 roku, przekazała 
potomnym pokoleniom, żmm itegoż, Urszu-' 
la, która w kościele O. O. Bernard.vn6w w 
l\()le, gdzie l~uszkows1d w podziemiach po
.grzebany zostut, wznieść kazała g;rnhowiec, 
tló dziś istniej:icy w lewej na wie kościoła. 
Jest to ptaskorzeźba ·z piaskowca, wyobra
ża1ąca leżącego rycerza wsparte~o na dlo
t11i, z głową obnażonq w pełnej zbroi z buz
dyganem rotmistrzowskim w rGce prawej 
-- 1u stóp :zaś ztożony został miecz I hełm 
z .otwartą przyłbicą, zdobny pióropuszem. 

Poniżej grobowca, 1bezpośrenio na ścia 
nie kościoła, farlH\ olejrn.\ skreślony był nh 
gdyś w jczyku lac'iflskim napis, który w •PO 
ski1m przekładzie 1podajemy: 

„Oto dziedziczna szlaclietność ,i rzadka: 
wspanialo.ść duszy, czyn6w wojennych i 
dzieł z chwałą S·Pelnionych. Mężowi znako 
imitcmu, urodz. Panu Stanisławowi Rusz
kowskiemu, z Ruszkowa, chorążemu ka.J.i
s1kic.mu, dow6dcy zamku 'i obwodu Nowo
grddzklcmu 1w Inflantach, ·pod szczQśliwem 
pamowanlem nleg.dyś bfogostawionej parnię 
c·i Najjaśniejszego króla Wielkiego. Stefana, 
Władcy· i Ster.nika, następnie i pod dobro
czynnem ;zwierzchnictwem J~i;na Zamoyskie 
go Ifotmana W'iclkiego Koronnego, we 
ws·zys·tl,c,ich wyprawach wojennych wielce 
dośwladczoinemu rotmistrzowi. Mężowi ,bar 
dzo zastużonemu I~:zcczy1posp0Utcj w wicl1u 
urzędach, który bie,g życiu. siwego tak kiero 
wal, aby .zrn1komi.ty ród swój sprawowa~ 
niem wszelkiego rodzaj.u 101bowiązków .i u~ 
.rzędów państwoiwycb 1wtasneml anotami u
śwlet111'ił. 1W 1p,osługach OJczy:tnle chętnie 
życie s'We poświęcił. W wiernych służba·ch 
względem wiary katolic:kiej obroń1cą nie~ 
zmordowanym oka·zat się. Tu ·złożony:. spo
czyWa, w wieku lat 68. Roku pańskiego 
1597". '' 

W 1czasie podjętej w 1895 restauracji ·pom 
nih, mapis ten przesłano 'fowarzystwu Ar~ 

W Upicu 1580 roku król 1powrócił !Z War 
szia wy na iBialorus obejmując~'. ponownie 
gt&wme' dowództwo nad przerwaną wypra
wą, 1której :celem 1bylo ostateczne zwycięże-

STEEPLECHASE W ANOLJI. 

.. nie R:os·ja,ri dla. oswobodzenia Inflant. Wśród 
licznych naz\\nisk szlachty wielkopblskiej, 
ł<:tóra zbrojny udział w 1wiekopomnej wy
prawie te'i ibrała, ·spotykamy oi nazwisko Sta 
nistawa z' .R.uszkpwa R:us.zkowskiego·, wal
czącego również i ,w .tr.zeciej 1wyprawie kró 
ła ·Stefana 1Batorego w 1581 .rnku, ,pod do
wództwem kand.er.za . Jana Zamoyskiego, 
naówc.zas wielkiego batmana koronnego. 
Ruszko.wski '11a czele swej chorągwi szedł 
w ,przedniej straży vulku wojewody ibrac
ławsikiego a w dniu 24 sJer.pnia stanął pod 
murami ·ohronnego Polocka, a którym 
ws1pólcze:sny kronikarz, ks. Piotrowski, se
kretar·z . oso1bisty het.mana koronnego, w 
Dzienniku WY'PfłWY Stefana Batorego tak 
pis·ze : .... „ „Pan Hetman dzień cały miasto 
w :kolo objężdżał, dO$YĆ bezpiecznie .podjeż 
dżaja,c pod mury, .oboz·owi naszemu i szań· 
com przepatr.uja,c miejsce. · . · 

.'Ale co gorsza; że niemuz ktoby oMz 
Joca:ył; byt rok te.mu. niejaki Rembows.~i · ~ 

WYT ORrlA PAtłl W PODR ŻY. 
:Fa.tyt,·1nutego 1925 r. 

„Największą radośdą dest odjazd". -
powiada pewien modny pisarz. Wiemy o 
tern, wszak 1prawda, piękna pa.ni? Lubimy 
zmieniać w życiu naszem miejsce tak c.zę
sto, jak tylko wa.runki ,nam :pozwalają. 

Przyjemność podróży jest oczywiście 
poprzedzona dlugiiemi i uciążliwemi przy
gotowaniami, sprawunkami i wędrówkami 
od sklepu -do sklepu, ·Od krawca do mody· 
stki. Żadna z ipań nie zonalazlaby .prze
cież zadowolenia 1w podróży, do której nie 
byłaby odpowiednio ubraną. 

Ze :zbJ.iża,jącym się końcem karnawału 
paryżanki. ś,pies.zą szukać ·zabaw i .nowych 
wrażeń na blckitnym wybrzeżu IJ)otudnia, 
zwanym poto'cznie „la C6te id'Azur". 
Wkrótce tam zacz•nie się sezon. 

Ci, któr,zy pozostaną w Paryżu, ,ozekają 

3) l\u~LJum ~i.l\.u..:Kl, uorauii.J wa.uy szar
panym trykotem wełnianym. 

cheologiczno-Numizma.tyc:zriemu w Krako
wie i zastąpio:no go wyrytym w 1piaskowcu 
na:p·isem następuja,cym: . · 

„Pomnik Stanisława z Roszkowa R.usz
kowskiero, chorążego kaliskiego, rotmistrza • 
w wyprawach króla Stefaua Batorego, któ· 
ry, jako Bur~rabia zamku Kolskiego, _gdy 
zmarł 4 marca 1597 · rókU; tU , 'i>ochowany. 
został.'' · .· · · ·· . 

„Odnowiono w' roku 1895 nokfadem M. 
• , ~· · Witanow&kieł'o'", · · 

' · }9z$1 )~acl~orstt 
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1) Pa'lto skórzane sportowe z dużemi k1e~.:ze.niami. Z) U Kry 
cie z szarej duwetine łąc.zo,nel z dwib1nym S'Zko,ckim de:seniem 

pierwszych P'Dw.iewów wiosny, a,by 1kor:zy
stać z każdej wolnej godz1irny i 1wyrwać 
się ie stoilicy na przejażdżkę sa.mochodową 
choćby ido · ipo.dmiejskich lasków. W 1kaiż
dy:m wy•padiku ele,gancka pa["yża.nka nie 
zaniedbuje zao,patrzyć się w podróż.ny 
strój. 

Krawcy w ostatni.eh 'lafa.eh 1baczną uwa
gę zw,rócil.i na kos•tjumy !S~ortowe i ipod.róż 
ne - to też w tym sezonie 1podz.Jwiamy 
kompletne arcydzie!a ipod w.iiględem wy-
gody, wvtwornośici i elegancji. · 

Strój podróżny składa się pr:zeważnie z 
kompletu: kostium i ·nalto .. Kostium jesi 
utr.zymany w ,ge.nre męskim, oZar6wno ża
kiet 1ak i spódniczka 1zaopatrzone w niezbę
dne kies!ze:nie. Sipódnic,zka ma krój 1możli
wie vro'Sty i skromny, ale. najrozmaitsze 
odmiany, pozwafające :zawsze na swąbodę. • 
ruchów. A więc albo .poty, zachodz'ące 
jedna na druga, aJbo wąska, .prosta spódni
czka, rozdęta od góry do dołu, zapi.nana 
na guziki, albo znów rcdzaj · fartusa:ka z 
p.r.zodu - a po boka:ch dwie głębokie faldy, 
również na guziki za.pinane. Zależnie od 
·po:tr.zeby ·odpinamy dolne ,guziki. . 

Na spódnkzkę do bioder. 01pada prosta 
bluza, albo .z dedwabiu. do 1prania, albo z je
dwabnej aJ,pai;i, ,albo wreszcie, dla podkre
śle111ia. charakteru ·s,portowego, marynarski 
\\·etniany swea:fer, robiony .na drutach J.ub 
szydełkiem 'Z weł:ny Q; nitką jędwabiu. 

Na .cienkich bluzeozkach. jedwabnych 
chętnie nos.imy pod żakietem kamizelki wel 
niaine. obcisłe i nie .poszerzające, zawsze 
Wiieil obarwne. 

. ' ... , Kostium. ·p·oidróż.ny_. nie wyklucza :i. nie 
zastępuje ,palta, albowiem ·.• dla uzyskania 
jakitlajwięksiz~l elegancji nie !pierzemy na 
kostjttm ,grubych materii wełnianych, tylko 
c.ie.nkie cove1rcoaty, jeś.pollaine 1 t p., więc 
w drodze niezbędne aest cie.pt~ palto. 



Prace nad restauracją Polskiego Panteonu. 

Fragment fresku czwartej· ściany ~ali Ryce ;-:-;klej n:.t \\':i we'. tl. i((lg tejże Sali z iresb mi. hoazerh~ .ścian i rzd!Jionemi w drze
\Vie krzesłami. 

Kaprys jednej z ameryka1iskich księ
żniczek dolarowych. 

Płaszcz .z 3000 tysięcy ogonków i:trono
staJowych. 

·Ralta SL'\. próstt!, oos:zerne, ale buz prze
sad~\·, >przeważnie z kies.zert!ami. Kołnie
rze zakoń{!zone :s.zalarni zarzucon1J, bo wy~ 
gladaty zbyt zwyczain1e. I~obią .duze kla
py, a kotnierze .angieliSkie, moskle lub sto
j~co-wyktadane. 

Materiały dobieramy z grubych weln, ja 
ko to welury, kaska, elourni'a i t. p„ bt~.Jź 
gtadkie, hądź też kraciaste lub szkockie, 
Te ostatni<:: są teraz modniejsze i chętniej 
noszone. Często s:pO'tyka,my . w Palcie po
łączenie wełny gładkiej z wz,orzystą. 
(np. 2). 
' :Prz;v:hrnnia i 

lubiam:. Palta uiaskowt: i . t:tre najczęściej 
wykańczamy bronzowemi lub kolorowemi 
sk<'irami. zcrnhvno zamszowemi, jak i glace. 
Nowością w tej qziedzinie są skóry kroko
dyle. ·Męski klrłierzyk i mankiety z zie
loruwei skóry krnlrndylei wn;lądają stroj-
1iie i oryginalnie .. 

Ogromnie mod11e_staly się palta skórza
ne. szczególnie du .. czast1, g-J:1· nau,::zyli sit; 
wyprawi:tć skórę t:.tk .. że st:1je sic; nin !ek
kt1 i mir;kką. hJ:1:c- 11kl:1da.i•1c•i się 11:t p~1:-ta
d. P:~dszev. ke da icnn z st1k1u. ~ile c?.csLl 
zastępujemy je \1.:etn;1 wiclbl:1dzią. ld~ką, 
IJrzyjemmi w cbtknięcin i ciepl<t. Do jazdy 
s•imochrldnwej dajemy pnd ,p!·:tszcz szkó
rzun.\' spćid. fllrrzany. Używ:uny !U to fu
{e1: ·lire-dfogfcli~--1\ dli1~:1u· włosie: bardzo cie 
płyd1 -- podn:i~Z<\ ~'ne w zn1cznej mierze 
wykwint okrycia. 

Jako obramow~ri1h! · ·palt i ko·stjumów 
nada,je się też pas szarpane.go trykotLL we!- ·. 
Hiane~O. futi:em też 'Die g:udzimy, ąJe ro
bimy tvłko skrcmne w:rpustki lub niewiel-
kie s1ujące kolnie rze. · 

Dla uzupetnicnia struj u potrzebfl~' · jest 

ZE SPOfłTU„ 

~,:,romny stosowny do drogi kapelusik. 
2\fożemy wy,bierać wśrt>d masy skórzanych· 
r :::zków. beretów. czapeczek, tttrlnni
k/v;. jakiemi z::i.rzu::uiti nas modystki parY-

1.:i;:. Wśród ogranicwnych zdawałoby się 
f:Ln kapelusilu .podróżnego, widzi.my je
dn<:tk oryginalne i ur.ocze modele. A więc 
tc.::zki imituh\ce hełm Merkurego ze sztvw 
ncmJ ~krzydełlrnrni ··-:- i:tkby ,dla przepo\vie
~l·:::n''J sz:vtkoś:::i 1podr6ży - lub czepki ria 
,, ;:('n czapek .pii:Jtciw. lub łódeczki daw-
11yd1 poilus. 

l': .ewa.żnie zapinaj.a, się cz.apeczki pocl · 
br d<i. otu,czając ściślśl twarzyc·zkę ). nJe · 
j)('''.W"+iją,c, aby wiatr rnzr,z.uc~d ~~o\S:y;;,, .a 
ki'!": n, trę tnie docierar. ' · : ';,;~;,f·\· 

czasy obłoków woali. w 1kt{$;;'; 
re :iwij.dy;:mv się podczas droRi - knlo
r1..'.m zam ;:~; 1;;) lakierowanej skórki, sc1-
r:1my się p: ~lu'.eść urndę - a 1pozatem osi•ł 
'C .. '.lli.\' s::::zyt elegan:;ji jaknajprnskzemi 
~r:;dk4mi. Skn1nmie -- wrg;odnie - a W}'
t\v::irnie - oto jak powinHa się ubrać, 1pię
kna pani, do samochodu lub pulmano\vskie-
g;o .expressu. · . Varsovienne. 

Niezw:Ykfy . mom~nt uchwycony . a.parate1r: fotowaficznym„ na 
po<lczas meczu [ot'fenham tlr)t~pur (w brnI.Ych koszulkach) 

· Wanderers. 

1
,Kurjeri:r t.,6d1Zkte.~·: . ·· .. · ·.... . .· · .••.. . . . . .,, . .. · · .• ,„ 

, , I·; ;ti·;:~J~ '~ :'·':'.~~~~i:;\;1~tilt~,1~:1~:rlif:·?t,:'Ji1t'.::c:~~i~J.~~::'.~~i;~efi!ir~t~~i~\V~ił:iti~~::'.,;~~,,~ ,:~~:;i;~~;:;,i'.;!: ', -
Re'1aktor 

Humoreska K. Wroczvńsldego I B. Winawe:ra 

„Miss ary" 
w Teatrze Miejskim w Łodzi. 

Akt I. Akt Il. 

Antonina Dunajewska, Tadeusz Krotke, Jan Mrozłńsk.ł, oni Kopstattty Tatatklewiei:. 




